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. Qpozuań, 28 sierpnia. Spór konstytucyjny pomiędzy 
rAm a Wiedniem, który po przesłaniu tak stanowczego 
Mrnego adresu sejmowego do Wiednia i po zarepliko- 
M i nań reskryptem cesarskim, sejm rozwiązującym i za- 
■i 'dającym nowe wybory, wreszcie po proteście sejmu 
tnjiwko legalności tego rozwiązania , zdawał się wstępo- 
i'rzj» stadyum jawnego rokoszu z jednéj', a orężnój re- 
82e*i z drugiój strony, pozostanie jeszcze czas niejakiś, 

iraz widoczna, na drodze pokojowój i w formy legal- 
przyodziany, a pozostanie dlatego jedynie, że żadna

■<on spornych nie rada w tój chwili odwoływać się do 
ego rozstrzygnięcia, bo żadna nie upatruje, śród da- 
stósunków i okoliczności, tak wewnętrznych jak ze- 

at znych, pewnéj rękojmi ostatecznego dla siebie tryumfu.
Bier. więc peszteński, zaprotestowawszy uchwałą przeciwko

»i [ości swego rozwiązania, nie opiera się faktycznie temu 
Wf jzaniu, owszem, rozjeżdża się do domów, pozostawiając 

pji1 ri ponowienie protestu przez powtórny wybór tychże 
.-mich posłów. Co potóm? tego zapewne nie wiedzą dziś 

ie ani w Peszcie ani w Wiedniu. Będzie to zależało 
kształtowania się wewnętrznych stósunków austryackich 

soi Inych europejskich w chwili zebrania się nowego sejmu,
■paż-ego zapewne przed N. Rokiem nie przyjdzie.
-•/. Jak wiadomo, po odczytaniu w wiedeûskiéj radzie pań«
7 8 reskryptu cesarskiego, rozwiązującego sejm węgierski,

ipił baron Pillersdorf z wnioskiem uchwalenia adresu
, i isarza. Adres ten miał mu niejako użyczyć moralne 
Pl.icie austryackiego sejmu naprzeciw sejmowi węgier- 
ïzkliu. Przeciwko temu wnioskowi głosowali, jak się zdaje, 
jpÇ tylko posłowie polscy. Czemu Czesi trzymali się w 
"/« przypadku większości centralistyczno - unitarnój a od- 
•P? hnęli się od dotychczasowego sojuszu parlamentarnego 
i?d lakami? pokaże się to dopiero z bliższych sprawozdań 
’m Èm tém zajściu, dotychczasowe bowiem krótkie wzmianki 

mikarskie, rzeczy należycie nie wyświecają. Posłowie 
osiny, oddawszy z początku swoje głosy przeciwko wńio- 
q^ii Pillersdorfa, to jest przeciwko adresowi, brali potóm 
g_lł w wyborach 9 członków, mających ów proponowany
3- iukładać. Jeden z wiedeńskich korespondentów Czalsu 
8- raje w tém ich postępowaniu, sprzeczność niewytłóma-

Niechcieć adresu, a potóm zaraz mieszać się do ukła-
4- iktego adresu! Otóż co-do nas, nie dzielimy bynajmniój 
..-gda korespondenta Czasu i nie upatrujem w takióm 
43 jpowaniu żadnój rażącćj niekonsekwencyi. Była to zwy- 
enlikolój rzeczy w parlamentarnóm działaniu, gdzie bardzo 
Sio rozróżniać przychodzi pytania de lege fe rend a od 
)kania de lege lata. Dopóki o to chodziło: czy wydać 
m s? czynili polscy posłowie co mogli, żeby temu wyda- 
8t przeszkodzić, to jest glosowali przeciwko uchwaleniu 
tw' su. Kiedy wszelako większość rady państwa postano-

jnż była ogromną większością, iż adres wydać należy, 
lew idy o to tylko już chodziło: jaki ma być ten adres? 
c‘\ li znowu co mogli, żeby przynajmniój wpłynąć na naj- 
,3 ędniejsze dla praw korony węgierskiój zredagowanie 
i » su, to jest brali udział w wyborze komisyi redakcyjnój. 
»l'ida, że w rezultacie ten ich udział daremnym się oka- 
’ J bo nietylko żadnego z nich (jak naturalna), ale nawet 
pj )go z Czechów, którzy przecież za adresem byli głoso­

wi i, do składu komisyi redakcyjnój większość nie wybrała, 
i wszelako jest już los wszystkich mniejszości w parla- 

t iłach. Jeźli niechcą zaprotestowawszy i wyrzekłszy : „nie 
¡¿fialam“, opuścić całkiem parlamentu, nie pozostaje im,

»pływać ciągle, chociaż zwykle bez doraźnego skutku, 
sarni swemi na pokierowanie biegnących rzeczy, w myśl 
lich pragnień i przekonań. I nie jest to, koniec końców, 
iem próżnym trudem; bo chociaż formalnie ciągle ule- 
i jakiś moralny rezultat wywiązuje się przecież ostate-
z konsekwentnego działania każdój mniejszości.

— Belgijska Indépendance Belge która zawdy 
otworem dla obrony spraw i ludzi, umiejących silnie 

iczącemi racyami względy brukselskiego dziennika dla 
'¡e pozyskać, była oddawna, jak wiadomo, powolnym or 
m różnych rosyjskich półurzędowych fałszów i szkalo- 
albo wreszcie przemilczać, ilekroć o polską chodziło 
»ę. Od niedawnego czasu raczy ona otwierać swoje 

Jurny dla innych całkiem antypolskich komunikacyi, to 
dla listów, datowanych z Bydgoszczy, a widocznie 
blinie redagowanych, które mają wykazać światu ni- 
polskich uroszczeń i skarg w W. Ks. Poznańskióm. 

■en z ostatnich numerów belgijskiego dziennika, drugi 
W list taki zawiera. Rozpatrzywszy się w ciągu i me- 
'!|e rozumowania, w konkluzyach do jakich przychodzą, 
’tylu reszcie niby pełnym godności, prawdy, spokoju 
■Wonności, wątpieniu zdaje się nie alegać, że bydgo- 
8te listy do Indépendance, jeśli nie bezpośrednio 
*8» samego płyną źródła, to przynajmniój tąż samą

i wolą są dyktowane, którym świat publicystyczny
’“zięcza kilka świężych francuskich i niemieckich bro

Polakożerczych o W. Ks. Poznańskióm, jako tóż ró 
uwagi i korespondencye tegoż samego ducha w bardzo 

‘“ych niemieckich i w kilku nielicznych angielskich dzień
Dla scharakteryzowania stanowiska tych bydgo- 

c“ listów, które, dla nieznającego rzeczy, z pozorną pi- 
,, s4 zręcznością, wystarczy wzmianka że korespondent, 

jąc najmocniój tegoroczną książkę paryską: La

Prusse et les traités de Vienne, zaleca następujące 
broszury, jako rzucające prawdziwe światło na stósunki 
poznańskie : naprzód, na berliński obstalunek świeżo napi­
saną w Paryżu książeczkę: Situation politique et 
sociale du grand duché de Posen; daléj znany me- 
mory&ł niemiecki o prowincyi poznańskiój, wydany w roku 
1849 w Berlinie przez ówczesnego majora Voigts-Rhetza; 
wreszcie dość gruby pamflet, ogłoszony tój zimy w Berli­
nie pod tytułem: Das Groseherzogthum Posen und 
die Polen... von einem früheren Abgeordneten 
der Provinz Posen, o którym swego czasu obszerniej­
szą w Dzienniku zdawaliśmy sprawę. Miarę zaś wiarogo- 
dności i uczciwości bydgoskich tych listów, dadzą dwie 
ostatnie z sześciu konkluzyi, któremi korespondent zamyka 
długi swój wywód. Powiada on że każdy bezstronny czy­
telnik broszury: La Situation, musi przyjść do prze­
konania (między innemi): że język polski nie doznaje naj­
mniejszych ze strony rządu ścieśniać, ani w szkole, ani 
w sądzie, ani w znoszeniu się mieszkańców z władzami (I) ; 
lotóm, że śledztwo wyprowadzone w przedmiocie skarg, 
które wytoczono z mównicy izby poselskiój w Berlinie (ma 
to znaczyć raport komisyi sejmowój, wysadzonój do wnio­
sku Bentkowskiego z r. 1859); w najniewątpliwszy sposób 
wykazało, iż skargi te najzupełniój są bezzasadne. Żeby 
skończyć z bydgoskim korespondentem do Indépendance, 
nie powiemy zaiste za dużo, konkludując, iż kto coś podo­
bnego ma czoło pisać i drukować, ten musi uchodzić 
w oczach każdego co naocznie zna stosunki poznańskie, 
w najlepszym razie za najzupełniejszego ignoranta rzeczy 
o którój bredzi, w najgorszym zaś za człowieka bez wstydu 
i sumienia, który ani się cofa przed jawnóm dawaniem naj- 
fałszywszego świadectwa. W obu przypadkach poważnie 
z nim polemizować i zbijać go nie warto: szkoda na to 
czasu i atłasu. Co zaś do zdania przez komisye sejmowe 
jużto w r. 1859 jużto przy innych polskich sprawach obja­
wionego, i o tóm zaledwieby warto było stare i wiadome 
rzeczy na nowo powtarzać. Ponieważ jednak korespondent 
tę materyą poruszył, podejmieray ją raz jeszcze w dniach 
najbliższych, żeby dać świeżą, bo z tój wiosny datującą 
próbkę opinii komisyi sejmowych w kwestyach polsko- 
poznańskich, przypuszczając, że.nawet bydgoski korespon­
dent do Indépendance tak się w niemieckiój swój du­
szy zarumieni za rodaków swoich, iż mu się odechce w raa- 
teryi tój cośkolwiek odpowiadać.

NPan raczył nadać pułkownikowi na odstawce będą­
cemu Fischerowi, dotychczasowemu dowódzcy l zachodnio 
pruskiego pułku grenadyerskiego ner 6 i radzcy policyj­
nemu również na odstawce, Steinorthowi, w Królewcu, order 
orła czerwonego trzeciój klasy na pętlicy.

Berlin, 27 sierpnia. Król bawarski Maksymilian odwie 
dził króla pruskiego w Ostendzie, gdzie dwa dni zabawił 
i bardzo często z królem i W. księciem badeńskim konfero 
wał. Spodziewanym jest tam także jeden z arcyksiążąt au­
stryackich. Początkowo mówiono, że sam cesarz Franciszek 
Józef przybędzie do Ostendy. Obecnie odstąpiono podobno 
od pierwiastkowego zamiaru, lubo nie wiadomo dla jakiój 
przyczyny.

— Hrabia Bernstorff rozporządziwszy jeszcze niektóre 
zmiany w hotelu ministerstwa spraw zagranicznych opusz­
cza Berlin w końcu bieżącego tygodnia. Minister baron 
Schleinitz powołał do Ostendy tajnego radzcę legacyjnego 
p. Abekena, dokąd się tóż urzędnik ten wczoraj wieczorem 
udał.

— W zeszły piątek i sobotę odbywały się tu na sali 
Mesera posiedzenia pierwszego sejmiku rzeczników prus­
kich, w których mniój więcój stu adwokatów udział brało. 
Celem stowarzyszenia adwokatów być ma krzewienie du­
cha korporacyjnego i naukowego. Stowarzyszenie zakłada 
własny organ, którego zadaniem będzie cele stowarzyszenia 
popierać. Członkowie obowiązani są trzymać tę gazetę. 
Dziennikiem tym kierować będzie komitet redakcyjny wy­
brany z członków stowarzyszenia. Komitet, który stowa­
rzyszenie w wszystkich czynnościach zastępować ma, utwo­
rzono z pięciu członków berlińskich i po dwóch z każdój 
prowincyi.

— Przysposobieniami do uroczystego przyjęcia pary 
królewskićj po powrocie jój z koronacyi gorliwie się tu 
zajmują. Magistrat zniósł się pod tym względem z urzędem 
nadmarszałkowskim dworu i postanowiono program wyko­
nany w r. 1840 w głównych jego zarysach utrzymać. Sto 
sownie do tego programu wystawi miasto dwie bramy try­
umfalne. Królewski urząd nadkoniuszowski ma również 
dużo do czynienia. Starszy, tak zwany bronzowy pojazd 
koronacyjny odnawiają, prócz tego budują nowy dzisiejszój 
konstrukcyi odpowiedni pojazd. Oba pojazdy ciągnione będą 
przez ośm koni, jeden karemi, drugi gniademi. Zaprząż bę­
dzie kosztowną, konie przykryte będą derami z szkarłatu 
a ozdobione ciężko srebrnemu orłami, większemi jak te, 
które się znajdują na hełmach jazdy „Garde du Corps"

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 25 sierpnia. Dawniejszy namiestnik, jene­

rał Suchozaniet dziś podobno dopiero WarBzawę opuścił.
O następcy jego, jenerale Lambercie, który przedwczoraj 
tu przybył, domyślają się, iż energicznie się weźmie do 
uporządkowania stósunków tutejszych w myśl instrukcyi 
petersburskich. Jakie wszelako są te instrukcye i jakich 
dróg chwyci się hr. Lambert do ich przeprowadzenia? nic 
bliższego dotąd nie wiadomo. Dla wojsk które od 6 mie­
sięcy pod namiotami na placach tutejszych biwakowały, 
zaczynają budować drewniane koszary w kształcie jedno­
piętrowych blokhauzów, na podobieństwo tych, które przed 
kilku laty w pobliżu Belwederu postawiono. Takie koszary 
budują np. na placu Zamkowym. Polscy oficerowie służący 
w pułkach rosyjskich które w Królestwie konsystują', mają 
być wszyscy przeniesieni do pułków rozłożonych w głębi 
Rosyi.

Do Modlina przywieziono świeżo 22 więźniów poli­
tycznych, w ich liczbie 3 księży z Mławy i Włocławka.

Sekretarz stanu Karnicki, przebywający w majątku 
swoim w Witebskióm, posunięty został z rangi rzeczywi­
stego radcy stanu do rangi tajnego radcy, w dowód zado­
wolenia cesarskiego z gorliwój jego pracy przy wykonaniu 
ważnego zlecenia sobie danego. Tóm zleceniem jest zape­
wne osławiony ów memoryał, wypracowany w marcu z Ty­
mowskim dla cesarza w przedmiocie reform dla Królestwa.

Leichtemu przyrzekł namiestnik znaczną nagrodę pie­
niężną za wykrycie redaktorów i drukarzy Strażnicy, 
która co tydzień potajemnie na świat wychodzi. To tóż 
Leichte od kilku dni uwija się niezmiernie, przeszukuje, 
aresztuje, śledzi itd. O zamachu na niego tyle tylko wia­
domo, że kilku ludzi wtargnąwszy do jego mieszkania, 
powiesiło w nióm innego jakiegoś szpiega, i że w skutek 
tego kilkadziesiąt już osób aresztowano. Zresztą miasto 
dość spokojne. Wczoraj było nieco więcój tłumu i ruchu 
na ulicach z powodu kompanii, uroczyście wracającój z Czę­
stochowy.

Jenerał Mielników opuszcza swoje posadę komendanta 
miasta.

— Znany z dawniejszych xzaaów w Warszawie lekarz 
i podróżopisarz, doktor Tripplin, przebywa teraz w Tury­
nie, gdzie jest lekarzem wojskowym w służbie sardyósaiój.

Słynna nasza śpiewaczka, panna H. Zawiszanka, pod­
jęła się szeregu roi gościnnych w teatrze Hamburgskim.

— Z Ostrołęki donoszą, że odbyło się tam dnia 3 sier­
pnia nabożeństwo żałobne za duszę księcia A. Czartory­
skiego, wśród licznego udziałuj obywatelstwa i ludu. Różne 
odpusty tamtejsze zgromadziły nader liczne tłumy pobożnych; 
kazania zachęcały do ofiar i poświęceń, a procesye odpra­
wiono po ulicach miasta śpiewając: „Z dymem pożarów.“ 
Po zdaniu raportu Suchozanietowi o takióm usposobieniu 
umysłów w Ostrołęce i okolicy, wysłał on do Ostrołęki je­
dnego z przybocznych swoich urzędników, Ponomarewa, dla 
zbadania ducha mieszkańców. W następstwie zarządzonego 
przezeń śledztwa aresztowali moskiewscy żandarmi czterech 
księży z dekanatu Ostrołęckiego; przyczóm przyszło do roz­
ruchów, w ciągu których oddział wojska napadłszy na prze­
chadzającą się publiczność, ranił wiele osób, z tych czterech 
ciężko. Bliższe szczegóły tych zajść jeszcze niewiadome.

— Ksiądz Chybczyński, proboszcz mławski, przesłał 
na ręce głównego dyrektora komisyi wyznań i oświecenia, 
margr. Wielopolskiego, następujący raport o nowych gwał­
tach i nadużyciach moskiewskich w Mławie:

„Z>o J W. arcybiskupa metropolity warszawskiego.
„Po zaszłych smutnych i bolesnych wypadkach w mie­

ście Mławie w d. 25 lipca r. b. skreślonych raportem moim 
pod d. 27 lipca r. b. JW. arcybiskupowi złożonym i po 
otrzymaniu łaskawego zawiadomienia mnie podj dniem 7 
sierpnia r. b. nr. 1813 o wstawieniu się Jego arcypaster- 
skićj Mości do W. dyrektora gł. kom. rz. w. i op. w przed­
miocie wyjednania ukarania winnych, oraz uzyskania poło­
żenia tamy nadużyciom oburzającym wyznawców religii ś. 
rzymsko-katolickiój, w dalszym postępie poczytuję sobie za 
konieczny oDowiązek uwiadomić JW. arcypasterza, żeprzy- 
aresztowany ksiądz Rżąca, w parę dni później porą nocną 
przez konsystującego tu podpułkownika Runowskiego do twier­
dzy Nowogeorgiewskiój (Modlina) odstawionym został i tam 
dotychczas pozostaje, a pod względem spodziewanego łago­
dniejszego postępowania ze strony namienionego podpułko­
wnika żadna ulga dostrzegać się nie daje. Lecz owszem 
ciągle on objawia widoczne prześladowania w czasie odby­
wanych obrzędów religijnych, wywierające nader dotkliwe 
ubliżenia dla św. wiary kat. Itak: w dzień przypadającego 
odpustu na św. Wawrzyniec, czyli w dniu 10 sierpnia r. b. 
w kościele pod tytułem tegoż świętego, w czasie nieszpo­
rów, kiedy pobożni mieszkańcy zbierać się poczęli na roz­
poczęte nabożeństwo, wspomniony podpułkownik przybył 
z kilkunastu żołnierzami do kościoła, dozwolił im zatamo­
wać w drzwiach wejścia i wyjścia z kościoła wzmiankowa­
nego, chociaż tam żadne śpiewy religijno-patryotycsne miej­
sca nie miały. Nadto w d. 12 sierpnia b. r..gdy odbywało 
się nabożeństwo w kościele głównym parafialnym, wyżój 
wyrażony podpułkownik Runowski wojskiem z bronią w ręku



otoczył tenże kościół z licznie zebranymi mieszkańcami pa­
rafialnymi i wielu obywatelami ziemskiemi z żonami i dzia­
twą na nabożeństwo przybyłymi. Obok czego wojsko na- 
mienione rozstawił przy smętarzu i wychodzących z kościoła 
chwytać i aresztować kazał; tym zaś, którzy z obawy, 
ażeby się nie stać pastwą żołnierzy, zatrzymali sięnasmę- 
tarzu, w progach świątyni Pańskiój, zagrażał również przy­
aresztowaniem a nawet zagrażał przyaresztowaniem kapła­
nów, i dopiero na skutek wstawienia się tutejszego naczel­
nika powiatu, wojsko cofnął. Pomimo to wszakże nie zmie­
nił zamiaru aresztowania kapłana Jeskę, albowiem rozsta­
wieni przez niego żołnierze po ulicach mieli rozkaz schwy­
cenia go; co widocznie przekonywa o tóm, że żołnierze na- 
mienieni zbliżonego doń podobieństwem księdza Ugiewskie- 
go ze wsi Rogożyna w czasie wyjazdu z Mławy zaareszto­
wali i zwrócili, a następnie władzy swój wojskowćj odsta­
wili , która rozpoznawszy zaszłą pomyłkę, co do osoby księ­
dza Jeski, udarowała wolnością rzeczonego księdza Ugiew- 
skiego. Lecz takie nadużycia wznieciły słuśzną obawę we 
wszystkich kapłanach tak dalece, że niektórzy z nich schro­
nienia dla siebie szukać postanowili, a lud bogobojny ś. wiarę 
kat. wyznający, uważając prześladowanie tójże religii, ze 
łzami w oczach ubolewa nad doznawanym naciskiem ze 
strony żołnierzy, obrażających tolerancyą religijną przez mo­
narchę zapewnioną. W skutku czego, kiedy nawet dostrze­
gam mniój objawiających się pobożnych parafian, przestra­
chem do uczęszczania do świątyni Pańskiój przejętych, bła­
gam o łaskawą opiekę arcypasterską. Zostaję z najgłęb- 
szóm uszanowaniem etc. (podp.) Ks. Walenty Chybczyń- 
ski R. P. M. Mława 13 sierpnia 1861 r.“

Płock, 20 sierpnia. W skutek otoczenia kościołów ka­
tolickich w Płocku w d. 12 b. m. przez wojsko rosyjskie 
pod dowództwem jenerała Rożnowa i gwałtownego wzbro­
nienia chrześcianom wstępu do świątyń własnych, przesłał 
biskup płocki do ministra wyznań, Wielopolskiego, skargę 
następującą:
Administrator dyecezyi płockiej do J. W. dyrektora głów­
nego, prezydującego w komisyi rządowój wyznań i oświecenia

publicznego.
W Płocku, dnia 12 sierpnia 1861.

Wzbronienie wejścia do kościołów religii katolickiój w 
mieście Płocku przez naczelnika wojennego gubernii pło- 
ckiój w dniu dzisiejszym zarządzone, i Btąd powstałe wiel­
kie wzburzenie umysłów, stawia mnie w obowiąsku, oko­
liczności temu towarzyszące szczegółowo JW. panu przed­
stawić :

Naczelnik wojenny w gubernii płockiój przez odezwę 
daty dzisiejszój za ner 539, zawiadamiając mnie, że doszła 
do niego wiadomość o mającóm odbyć się nabożeństwie, 
jakoby dla uświęcenia pamiątki narodowój, wezwał mnie 
następnie o wydanie miejscowemu duchowieństwu najsroż- 
szego rozkazu, aby oprócz zwykłego nabożeństwa codziennego 
przez kościół ustanowionego, żadne inne w dniu dzisiejszym 
nie miały miejsca. Wezwaniu takowemu naczelnika wojen­
nego zadosyć się stało, o czóm go niebawnie odezwą moją 
daty dzisiejszój ner 1177, zawiadomiłem. Tymczasem na­
czelnik wojenny nie poprzestając na wydanóm z swojój 
strony rozporządzeniu do duchowieństwa, polecił obsadzić 
liczuóm wojskiem pieszóm i konnóm wchody do wszyst­
kich kościołów katolickich, dowodzonóm przez oficerów a 
przytóm wzbronić przystępu katolikom pragnącym w ko­
ściołach pomodlić się; co jak najściślój zostało wykonane 
mianowicie przy kościele parafialnym, w którym o godzinie 
10 miała być odprawiona wotywa na żądanie parafian, jak 
to jest zwyczajem w naszych kościołach parafialnych. Wo­
tywa rzeczywiście została odprawioną, lecz na niój oprócz 
kilkudziesięciu osób po większój części dzieci, które zdołały 
przez mur przedostać się na cmentarz, a następnie wejść 
do kościoła, nikt więcój nie mógł być obecnym, gdyż woj­
sko uzbrojone zajęło bramę wchodową na cmentarz, furtkę 
od tyłu tegoż cmentarza, nadto ulicę i róg rynku przyle­
głego, każdemu zbliżającemu się do kościoła wstęp za­
grodziło, grożąc strzelaniem. To spowodowało wielkie wzbu­
rzenie umysłów, napływ ludu na przyległy rynek, gorżkie 
utyskiwania na wywierany ucisk swobody religijnój. Następ­
nie lud rozżalony w całój masie przybył do mojego miesz­
kania ze skargą na takowy gwałt zadany wolności jego 
sumnienia, i gdy dziś już nie jest mu wolno swobodnie w 
kościele pomodlić się, domagał się odemnie, iżbym swoją 
osobą otworzył mu wolny wstęp do kościoła. Chcąc naocz­
nie przekonać się o stanie rzeczy i wzburzone umysły uspo­
koić, udałem się z ludem do kościoła parafialnego a nrzv 
szedłszy na miejsce, znalazłem i dla siebie wstęp do ko­
ścioła wzbroniony. Obawiając się smutnych następstw z Do­
wodu rozdrażnionych umysłów, w obec wojska gotowego 
użyć strzałów do rozpędzenia ludu, przemówiłem do zebra­
nych tłumów, i w skutek mojego przemówienia i usilnój 
prośby, oraz wpływu niektórych innych osób, lud jakkol­
wiek zaniepokojony, począł się rozchodzić, ja zaś z przy­
czyny nowego zażalenia, że osoby znajdujące się w kościele 
mają być przy wyjściu z niego aresztowane, udałem się 
znowu do kościoła, żądając otwarcia mi wolnego przejścia. 
Przepuszczony przez straże wojskowe, najprzód około 30 
osób po większój części kobiet, które w ulicy Dobrzyóskiój 
były przez wojsko zatrzymane, przeprowadziłem przez
straże na rynek, iżby stąd mogły udać się do domów, a 
następnie udałem się osobiście do kościoła, gdzie odpra­
wioną była wotywa. Po skończeniu którój znajdujących się 
w kościele przeprowadziłem przez straże wojskowe, ci tak 
iakvP°Prz,edni sPokoJDie rozeszli się do domów. Przy wcho­
dach do kościołów, przy rogach ulic do nich wiodących, 
wojsko stało jeszcze w masie do godziny 12 w południe 
następnie pozostawiwszy u drzwi kościelnych po kilku żoł­
nierzy, którzy mają stać tam przez dzień cały i wzbraniać 
wejścia do kościołów, zostało wreszcie rozpuszczone Nad­
mienić tu jeszcze powinienem, że kozacy z rozkazami po­

syłani do stojącego przy kościołach wojska, pędząc szybko 
konno pomiędzy masami ludu, roznosili jeszcze większy 
popłoch.

Donosząc JWPanu kategoryczniej o zaszłym wypadku, 
w pewnóm przekonaniu o szczerych Jego chęciach dla dobra 
kraju celem uchylenia ścieśnionej wolności religijnój i przy­
czyn coraz większego umysłów rozdrażnienia, mara zaszczyt 
JWPana prosić, abyś wysokićnrswojćm stanowiskiem, jako 
naczelnik władzy opiekuńczój nad religią kat. raczył pośre­
dniczyć w tój mierze pomiędzy narodem i tronem, iżby 
władze wojskowe przez ścieśnienie swobody sumienia kato­
lików i tamowanie obrzędów religijnych, same nie wywoły­
wały smutnych z tego mogących wyniknąć następstw, gdyż 
sumiennie mam obowiązek JWPanu przedstawić, że tylko 
środki łagodne, powolne i sam bieg czasu może tu działać 
skutecznie, żadne zaś inne wpływy ani rozporządzenia gwał­
towne i działanie duchowieństwa, w któróm władze wojsko­
we chcą widzieć główną rękojmią uspokojenia narodu, nie 
przyniosą oczekiwanego rezultatu. Ściśnienie swobody mo­
dlitwy, która niegrozi żadnóm wzburzeniem, staje się po­
gwałceniem kardynalnych praw kościoła rzymsko kat., na 
które lud coraz więcój oburza się a stąd wpływ duchowień­
stwa nie może być skuteczny, jako przeciwko jego obowiąz­
kom wymierzony. Ponawiane tego rodzaju wypadki, osła­
biają wiarę w zamiary rządu dla dobra kraju przedsięwzięte, 
zaszczepiają coraz większą ku niemu nieufność, powodują 
powszechne wzburzenie umysłów i stan kraju nąjopłakań- 
szy. Oskarżanie duchowieństwa o obojętne działanie ku 
uspokojeniu umysłów norodu, jest niesłuszne, bo środki ku 
temu wyłącznie skuteczne spoczywają w ręku rządu, gdy 
się. ten oprze na łagodnem wprowadzeniu reform dla dobra 
kraju koniecznych a przez naród ciągle wyczekiwanych.

(podpisano) Ksiądz Myśliński.

Lublin, w sierpniu. O wypadkach ostatnich lubelskich 
takie znajdujem szczegóły w liście do Czasu:

Dnia 3 sierpnia, w galowe święto rosyjskie, policya 
nakazała iluminacyą. Mieszkańcy Lublina postanowili je­
dnak oprzeć się przymusowi nakazującemu udawanie rado­
ści wśród ciężkićj żałoby narodu i oddawanie czci tym, 
którzy niszczą pomyślność kraju. A jak tu oprzeć się prze­
mocy bagnetem radość nakazującój a tak skorój do mordu 
bezbronnych. Potrzeba było fortelu: jakoż w chwili zapa­
lenia kagańców na ulicach przed gmachami publicznemi 
(gdyż w ten sposób się u nas iluminacye odbywają) krzy­
knięto: złodziój! łapajcie! Na ten znak umówiony rzucił 
się tłum ulicami w j ogoń za mniemanym złodziejem gasząc 
i wywracając na trotoarach wzdłuż domów rozstawione ka­
gańce. Ciemność zaległa ulice;, wszyscy najspokojniój ro­
zeszli się do domu.

Dnia 5 sierpnia w wilią Przemienienia Pańskiego, ku- 
sztosz bernardyński miał piękne kazanie do ludu w kościele, 
poczóm wyruszyła procesy» z tegoż kościołal 00. Bernar­
dynów do Grabowa, wsi o trzy mile| odległój od Lublina. 
Kobiety, żony właścicieli,! rzemieślników i wieśniaków nio­
sły obrazy święte śpiewając pieśni błagające Boga o zmi­
łowanie nad narodem polskim. W Grabowie procesya przy­
jęta była przez tamecznego proboszcza, lud z okolicy zebrał 
się licznie łącząc swe modły z modłami przybyłych. Naza­
jutrz odprawiono w Grabowie mszą świętą na intencyą piel­
grzymów z Lublina; kościół i przyległy smętarz nie mogły 
pomieścić pobożnych. Równocześnie były dwa kazania: je­
dno w kościele, które miał znakomity w kraju mówca, za­
konnik; świecki zaś ksiądz, posiadający wielką miłość ludz­
ką, kazał na smętarzu.

Po skończonóm nabożeństwie procesya ruszyła z powro­
tem do Lublina, śpiewając narodowo-pobożne pieśni. Do­
chodząc wieczorem dc rogatek miasta, spostrzeżono łunę 
jakby od pożaru, ale przestrach ustąpił prędko, gdy ujrze­
liśmy kilkanaście tysięcy ludu, który wyszedł z miasta i ze 
wsi okolicznych dla powitania powracających pielgrzymów. 
Całe miasto jaśniało świetną iluminacyą.

Dnia 8 sierpnia przypadała znowu uroczystość dworska 
rosyjska, urodziny cesarzowój, znowu kazano się cieszyć i 
bawić, chociaż krew nieoschła z ran naszych. Pułkownik 
rosyjski Szalkin, jeden z owych odważnych co śmiało mor­
dują bezbronnych, umyślił wyprawić w Lublinie krwawe 
igrzysko. Liczba tóż 8 sierpnia przypomniała mu 8 kwie­
cień. Zapomniał zaś o strasznych wyrzutach sumnienia ja­
kie dręczyły ks. Gorczakowa przed śmiercią za mord 8 
kwietnia; zapomniał hańby jaką go rzeź ta okryła nawet 
między szlachetnymi ludźmi jego narodu. Szelkin myślał 
może o wielkich zyskach jakie za rzeź tę otrzyma, lub bo­
gactwach jakieby w rabunkach zdobył. Wieczorem poroz­
stawiał oddziały żołnierzy po zaułkach, a na Zielonójjulicy 
przygotował nosze dla przenoszenia zabitych i rannych, 
może do Bystrzycy.

Mieszkańcy Lublina widząc zaczajonych po zaułkach 
żołnierzy postanowili zachować się najspokojniój, nie chcąc 
manifestacyą wywoływać klęskj nowych. O dziewiątój go­
dzinie dwa gmachy rządowe, gubernia i ratusz) zabłysły 
światłem; policya chodząc od domu do domu zmuszała stró­
żów zapalać światło. O w pół, do dziesiątój, prezydent 
miasta liazał gasić na ratuszu światło. Ponieważ zażwyczaj 
z ratusza rozpoczynają i kończą iluminacyą, przeto ci mie­
szkańcy, którzy ulegli przemocy i zapalili kagańce, widząc 
gaszenie światła na ratuszu, zaczęli, i u siebie je gasić. Po- 
lieyant przystąpił do jednego ze stróżów polecając, aby ga­
sił lampy. Zaledwo stróż zgasił jeden kaganiec, kiedy na 
to tylko czyhający ukryty żołnierz, napadł na niego i rą­
bać go począł. Na krzyk ofiary nadbiegli w pomoc ludzie 
z różnych stron miasta. Oficer dowodzący ukrytemi żołnie­
rzami krzyknął na straż. Był to znak umówiony. Na ha­
sło to chociaż tłum ludu na ulicy był mało liczny, chociaż 
nie zabębniono i nie wezwano do rozejścia się' wypadło 
ukryte wojsko z domów i zaułków, zamknęło ulicę Krakow­
skiego Przedmieścia, następnie idąc łańcuchem z obydwóch

końców ulicy, kłuli bagnetami, rąbali pałaszami kogoko 1» ł< 
spotkali. (jl

Ranionych jest przeszło trzydziestu. Pewien um (ii 
pan K.... nic nie wiedząc o zajściach na ulicy a mając] 
dzo chorą żonę w domu, wybiegł’ do doktora; idąc pcl 
ulicą Panny Maryi, posłyszał nagle szybki bieg za g| 
obejrzał się chcąc zobaczyć co to jest, kiedy w tóm do; ; s 
pchnięcie bagnetem. Szczęściem miał na sobie szeroki
skórzany, po którym ześliznął się bagnet. Ujrzawszy i|S
wśród żołnierzy zewsząd napadających, począł ucie > 
wtedy dostał drugie pchnięcie bagnetem, które go już i® 
cno zraniło. Miał jeszcze tyle siły, że wpadł do kamie 
i uszedł zamordowania. iii

Byłyby dłużój trwały mordy, gdyby nie miłosier 
Boże strzegące lud niewinny. Żołnierze wpadłszy w a |P' 
w ciemności dobrze dojrzeć nie mogli, i zaczęli się g| i,ni 
zabijać: przebili bagnetem jednego z oficerów. Natena 
pułkownik Szelkin zaczął krzyczeć: „poskromcie się (g) (8( 
no) rabiata;“ tóm więcój, że uląkł się nadjeżdżającego !lf 
nerała Chruszczewa, który chociaż gorliwym jest w siu 
wojskowój, jednakże słowiańska natura w nim przemaj 
bezbronnego ludu mordować nie chce. Chociaż to jene!} 
nieprzyjacielski, winniśmy jednak przyznać, że waleczny 
żołnierz a człowiek honoru.

Nazajutrz kobiety niespokojne o więźniów i rannj fel 
udały się do jenerała Chruszczewa. Spotkały go na ul id 
jadącego powozem, przy nim był Szelkin, ów waleczny j] 
hatyr w mordzie bezbronnych. Zatrzymano powóz Cl| ¡w 
szczewa i proszono go uprzejmie o wypuszczenie porwsaj, 
z ulicy więźniów i o przyzwolenie opatrzenia rannych, i ¿5 
szcze jenerał nie miał czasu odpowiedzieć, kiedy zabrał^ 
Szelkin, a miotając obelgi na cały naród polski, doi fó 
„czekajcie! będzie wkrótce już spokój jak was połowę i ń 
kołem.“ Młodzieniec jakiś z tłumu zawołał: „milcz i je 
kczemniku, do ciebie nie mówią.“ „Łapać go“ zakrzyc pi 
wściekły z gniewu pułkownik, goniąc za młodzieńt pth 
„Wojsko! wojsko!“ krzyczał dalój. Jenerał Chruszczew spe 
jący bokiem do Szelkina nie widząc zaszłój sceny, niemi ¡¡a 
zrozumieć gniewu pułkownika i pobiegł za nim wołaj 
„Ne kryczy! ne kryczy.“ Powstał śmiech w tłumie, jej 
rzeczywiście pozycya Szelkina’ była śmieszną. Szelkin i ob’ 
że uszedł winowajca, a jenerał niedopuścił mordów, si i' 
na baryerze odwachu, plecami do publiczności licznie i q 
branój. Przyjaciele walecznego pułkownika pocieszali ¡pi 
jak mogli, gorliwość ich posunięta była do tego stopu a 
że jenerał Sebastyanów, z ujmą swój osobistój godności isy 
stanowiska jenerała, łapał ludzi po ulicy spokojnie pn i 1 
chodzących. Oto przykład: Młody jakiś człowiek, ubri iie 
starannie w bluzie, przechodził koło odwachu. „Bierz ji [lii 
zawołał na polieyanta Sebastyanów. Policyant zawstyi iw 
się gwałtu popełnić, dopiero za powtórzonym rozkaz! j i 
ujął przechodzącego, którego fastazya pana Sebastyano mr 
winnym uznała. Powstał świst przeciągły w kole lici u 
zgromadzonój publiczności; zamyślił się p. jenerał. „ 
to go puszczaj,“ zawołał na polieyanta. Publiczność wyk 
chła śmiechem, uwolniony śmiać się także zaczął, 
chaj no ty, nie śmiój się!“ zawołał rozgniewany Sebaśty 
nów, „bo jak mi się podoba, to znów uwięzić cię ' 
Świst powtórzył się powtórnie w kole publiczności. Mn t 
mam, że gdyby żołnierze rosyjscy z pod Inkermanu i Mai fcji 
kowy byli świadkami dzikich i barbarzyńskich czynów i ' 
nierzy rosyjskich w Lublinie i w całój Polsce, niezawodi 
zaparliby się koleżeństwa, widząc do jakiego stopnia hi 
armii rosyjskiój jest shańbionym.

Lublin przygotowywał się na dwunastego sierpnia, 
wielkiój uroczystości narodowój, do obchodu rocznicy osfey 
tecznój unii Litwy z Polską, która się na sejmie w nasz! 
mieście odbyła. Ułożono program: zdjęcie żałoby podci 
tego święta narodowego, rano nabożeństwo uroczyste
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wszystkich kościołach, a pó południu po nieszporach u 
pucynów miało się odbyć uwieńczenie pomnika wystawi 
sego na pamiątkę unii, podpisanój w kościele Dominikasi ic 
w Lublinie. Jenerał Chruszczew pozwolił na tę uroczysk 
co było naturalnóm, wiedząc, że na wystawienie tegoż i ą
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mnika pozwolił Aleksander I, a dzisiejszy cesarz parę 
temu pozwolił go odnowić. Jakież było zadziwienie Luj 
nian, kiedy rano w sam dzień uroczystości dowiedzieli ś 
że z powodu sztafetą nadesłanego rozkazu z Warsza’ 
jenerał Chruszczew odwołuje pozwolenie, nadto oznajm 
że niewolno zbliżać się do pomnika, że za jakąkolw 
oznaką manifestacyi każę strzelać,! zakazuje tłumnego!'•’tt 
brania się, śpiewów, zamknięcia sklepów pod najsuro« 
odpowiedzialnością; nakoniec zabrania iluminacyi i naks' 
wychodzić pojedyńczo z kościoła. Mieszkańcy miasta i 
licy Lublina, żal w sercu stłumili, bo możnaż się było f 
cić w dniu tak świetnym w dziejach naszych, w którym 
ludy połączyły się jako wolni z wolnymi a równi z równi 
nie siłą i postrachem, ale miłością. Cała ludność przy11’ 
na świątecznie zgromadziła się w świątyniach. Coś & 
uroczego w tym tłumie licznie zebranym, modlącym 
całą wiarą do Boga ojców naszych. Modlono się 
bo nikt nie wiedział co go czeka wyszedłszy z I 
Wszakże żyjemy w Dyoklecyańskich czasach: świątynia, 
dlitwa, krzyż, nie uchronią od rosyjskiego bagneta; on®s' 
me są znieważone, a krzyż zrąbany.

Po skończonóm nabożeństwie zaśpiewano „Święty B .. 
śpiew ten zawsze jest majestatycznie pięknym, ale dziś1’ 
jeszcze więcój uroczym dla nas, wszakże z tym śpieWeS 
ustach bracia nasi konali pod bagnetem, albo tóż pałas 
żołnierstwa. Pieśń ta i wspomnienie 8 kwietnia, takim 
ciem zagrzała, że wszyscy po odśpiewaniu „Boże coś b 
skę“ chcieli pójść tłumem zarzucić kwiatami pomnik, r 
mimo strzegącego wojska, gotowego do ataku. Ksiądz ® 
czko wszedł na mównicę, zaklinał wszystkich na m1'; 
Ojczyzny, na miłość Polski i Litwy, aby rozeszli si? 
kojnie. Na to czarodziejskie zaklęcie, czegóż nie uezf 
Polacy?
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, ^stawione wojsko do koła, z nabitą bronią pilnie
* ' ,0 pomnika. Wprawdzie jen. Chruszczew odjął Szel­
ca dzień 12 t. m. dowództwo, widząc w nim wielkie 
Jenie krwi przelewu, a sam ciągle był przy wojsku.

* r. abliczności lubelskiej, po kilka razy przeszedł przed 
-..(O i starszyzną siedzącą cały dzień przed pomnikiem. 
,Sl „o kilka bukietów. Jenerał Chruszczew powstał z
Pu

J, i łagodnie rzekł: „Nie wyzywajcie mnie,i proszę 
! .„.Inn “ KîpHv ni« Htrzplfl dn nas ale nas nrnsi. od-

10 f
^rdzo.“- Kiedy nie strzela do nas, ale nas prosi, od- 

7.jjutn, nie róbmy mu przykrości, nie rzucajmy kwia- 
|ź późniój w nocy.

■ ¡lepy bez żadnego wyjątku pozamykano; wieczorem 
16 piasto iluminowano al giorno. Po północy wojsko 

ijlo straż pomnika. Nazajutrz rano, zaledwie zaświ-
3t (patrol przejeżdżający spostrzegł przed pomnikiem ko- 

!l ^sypany z świeżych kwiatów. Rosyanie grabiami z 
!| jjita kwiaty zbierać musieli. Polacy wyznania mojże- 

118 ,go z równą świetnością obchodzili w synagodze tutej- 
;8' rocznicę połączenia Litwy z Polską; po swojćm nabo- 
!° uje odśpiewali hymny narodowe. Duchowny ich prze- 
U! -| po polsku, a mówiąc o połączeniu Litwy z Polską, 

q zrobił aluzyą względem połączenia żydów z narodem
m li®-1 ROSYA.
nj fetersburg, 22 sierpnia. Po wyjeździe cesarza który 
ul i dni po cesarzowój wyjechał, i po; powrocie wojska z 

ij apod Krasnojem, w Petersburgu cicho, i cała uwaga 
Cl iwana na Warszawę. Korespondent do Stern Ztg 
Mi i iż pogłoska jakoby jenerał Lambert dalsze jakieś 

1 ¿ye dla Polaków miał ogłosić skoro umysły nieco się 
Ig joją, są szerzone z umysłu przez tych, którzy pragną 
.od Polacy osiągnęli jak najwięcój nie z przychylności dla 
}i¡chże Polaków, ale z tego powodu, że mniejsze ście- 
z i ¡e w Polsce także w Rosyi jakiś rozwój musiałoby za 
yt pociągnąć. W stósownym rozwoju praw politycznych 
4t uch odrobinę Polakom na papierze przyznano, uważa
11 śpondent istotne jądro kwestyi, która samemi demon- 
«ijami się nieda rozstrzygnąć. Gdyby masy opozycyjne 
taji »i dały się uwieść do powstania, położenia rządu ro- 
, Śego stałoby się o wiele łatwiejsze, bo ruch zbrojny 
i! iby przytłumiono. Położenie dopiero po dokonaniu wy- 
si lt do rad gminnych itd. cokolwiek się rozjaśni. Z Fin- 
e i |ii przychodzą wiadomości pocieszające dla tych, którzy 
li ijpstw dla pojedyńczych prowincyi spodziewają się ustępstw 
iputanych dla cesarstwa. Finlandya pilne zwraca oko na 
)Sd isyą; wielkie sprawiła wrażenie deputacya włościan estoń- 
pn i którzy z jednćj z wysp do Rosyi przyłączonych udali 
>n liedawno temu do Sztokolmu użalając się na różne 

gi jliwości których doznają od rządu rosyjskiego, a któ- 
yi Iw istocie przyjmował szwedzki minister. Licha okru-

reprezentacyi, którą w miejsce dawnój przez Rosyą 
jrantowanój a niedotrzymanój Finlandyi przyrzeczono, 

cfua to posłużyć, aby legalnie dopominać się tego, co 
„łrawnie Finlandyi należy. Gdyby to nastąpiło, przed 
ylfin Petersburgiem mielibyśmy reprezentacyą narodową, 

i to przykład niezawodnie wywołałby porównania. Są 
szystko symptomata wielkićj zmiany która się w Rosyi

; ważną jest przy tóm że równocześnie dokonują się 
reformy, jak zniesienie poddaństwa. Gwałty i nie­

cności mogłyby wielce zaszkodzić temu ruchowi który 
a wina postępuje, i przerwać dzieło którego Rosyanie by- 

>dl ij pojmujący po cesarzu się spodziewają. Powiadają,
M Isiążę Orłów w samym początku zwrócił uwagę cesarza 

i lo, że reformy nie skończą się na zniesieniu poddaństwa 
i Iby ono spokojnie się skończyło, ale że za nióm przy- 

3sl by wreszcie nadać konstytucyą. Otóż książę Orłów 
i® był się zaufanym przyjaciołom jeszcze przed ostatnią 
W chorobą, że mu cesarz na to powiedział: Eh bien? 
\li cóż? Otóż wprawdzie cesarz nigdzie publicznie nie 
& l»niał ani słowem o konstytucyi, owszem reskrypt jego 
Htanów Finlandyi w którym powiada, iż ze względu na 

1 cesarstwo nie może im jeszcze całój dawnój ich kon- 
feyi przywrócić, zdaje się konstytucyą dla Rosyi w ja- 

¥ odległą odsuwać przyszłość, ale wypadki w Polsce, 
i te które dotąd zaszły lub jeszcze zachodzą, ale które 

“ bczną z wyborami rad gminnych, wiele wyrąźniój przę­
dą, niźli życzenia ludzi wykształconych. Życzenia te 
Mł, choć cenzura prasie rosyjskiój objawiać ich nie do 
¡’¡la. Idzie tylko o to, czy już chwila nadeszła do speł­
za tych życzeń. „Ale cesarz przez cały ciąg swego pa- 

!”'inia okazał się być tak światłym monarchą, tak state- 
’ f'5 postęp popierał, tak pilnie na oku; miał cel stały, 

^’przeszkód rozlicznych, że spokojnie należy oczekiwać, 
pi tę chwilę uzna być stósowną. Że zresztą cesarz Ale- 
Mer II nie jest krzyw reprezentacyi narodowój, dowodzi 
♦ słowo: Lepiój z góry jak z dołu.“
" Świeżo wydany ukaz cesarski dozwala na przeciąg 

’ ’■ zupełnie wolnego handlu zagranicznóm drzewem po
, — Dnieprze i Prucie, a to tak rosyjskim poddanym 

cudzoziemcom.
AUSTRYA.

fraga, 22 sierpnia. Urzędowe Prażskie Nowiny 
zmieniają głównego redaktora. Rząd stara się pozy- 

c spółpracowników dla tego organu swego mężów 
M posiadali wpływ na naród czeski, ażeby tym spo- 

działać przeciwko pismom narodowym których po- 
surowości prawa prasowego zgnębić nie może. Mo- 

i Wątpić należy czy mu się uda pozyskać takich pisarzy, 
* Pragnie.
k dni kilku ni ztąd ni z owąd policya pragska wzią- 
5 Przykład z warszawskiój zaczyna zabierać laski tak 

Żyszkowe, które młodzież nosi, a które nie będąc 
i.^ane, publicznie się sprzedają. Jest to dowolność 
cPrawie, które przypomina rok 1848 gdzie policya stu- 
p krótko przed jawnóm wystąpieniem reakcyi zaczęła 

laski i kapelusze słowiańskie.

FRANCYA,
Paryż, 24 sierpnia. Przytomność floty angielskiój w 

zatoce neapolitańskiój wielkie sprawiła kłopoty nietylko we 
Wiedniu, ale i w Paryżu, zwłaszcza że się Anglicy czynnie 
zaczynają mięszać do spraw włoskich. I tak admirał an­
gielski pod pozorem musztrowania żołnierzy wysadził na 
ląd pod Castellamare 800 ludzi, aby mieszkańców tego mia­
steczka, którzy nie małą mieli ochotę połączenia się z ban­
dami rojalistowskiemi, utrzymać w posłuszeństwie, podczas 
gdy komendant załogi włoskiój udał się w pogoń za rabu­
siami w góry; nie dość na tóm, dostawił admirał jenerałowi 
Cialdiniemu bateryą dział gwintowanych celem uzbrojenia 
cytadeli św. Elma. Prócz tego na rozmaitych innych miej- 
ścach wybrzeża włoskiego, mianowicie w okolicach zagro­
żonych przez rojalistów, statki angielskie wysadzają z rana 
na ląd mniejsze lub większe oddziały wojska i zabierają je 
znów wieczorem. Zdaje się więc, że rząd angiekki chwycił 
się wręcz przeciwnój teraz drogi od tój, którą mu szano­
wny deputowany Roebuck nie dawno temu jako najzba- 
wienniejszą wskazywał, to jest aby się ściśle połączył z Au- 
stryą i przeszkodził tym sposobem zagrabieniu wyspy Sar­
dynii, którą polityka królestwa włoskiego będzie musiała, 
jak sądzą, prędzój czy późniój oddać na pastwę dworowi 
tuileryjskiemu. Rząd angielski znalazł, ile widać, że daleko 
naturalniój i pewniój ocalić będzie można Sardynią, łącząc 
się ściślój ze rządem włoskim i dopomagając mu czynnie 
i skutecznie w przełamaniu licznych i ciężkich trudności, z 
któremi walczyć ciągle musi. W Paryżu mocno się kwaszą 
z powodu tego gwałcenia zasady nieinterwencyi przez An­
glików, chociaż nikt jój pewnie bardziój i częściój odFran- 
cyi nie gwałcił w sprawie włoskiój, a w ostatnim czasie 
niekoniecznie na korzyść tój sprawy. Od zakończenia wojny 
polityka francuska niejasna, nieszczera, nieszlachetna i 
w częstych wikłając się przeciwieństwach znów teraz wy­
sławszy do Turynu Benedettego, znanego zwolennika je­
dności włoskiój, chce koniecznie utrzymać na posadzie 
zmienna w rzeczach włoskich ani na półwyspie, ani za granicą u 
żadnego stronnictwa nie zasłużyła sobie na pochwałę i zaufanie ; 
rzymskiój księcia Grammont, jawnego legitymistę, osobi­
stego przeciwnika niepodległości włoskiój i gorliwego stron­
nika pełnowładzy świeckiój papieża. Celem prędszego i 
skuteczniejszego przeprawiania rynsztunków wojennych i 
wojska do Włoch południowych najął rząd włoski znów ośm 
statków parowych w portach francuskich.

— W kołach dyplomatycznych zaczynają teraz mówić 
o zwiąBkach małżeńskich 'między drugim bratem króla 
szwedzkiego, księciem Dalekarlii, Mikołajem Augustem, a 
księżniczką Anną Muratowną. Związek ten familijny miałby 
nie małe znaczenie polityczne; dla Francyi byłby on pozy­
skaniem państw skandynawskich przeciw koalicyi niemiecko 
austryacko rosyjskiój, która prędzój czy późniój przyjdzie 
do skutku, dla Szwecyi zaś podporą w zamiarach zaprowa­
dzenia kiedyś jednoty skandynawskiój. Chociaż wiadomość 
ta potrzebuje jeszcze potwierdzenia, to jednak nie uszło 
baczności osób dworskich, że familia Muratów od niejakiego 
czasu nadzwyczajne ma względy u dworu, i że księżniczkę 
Annę cesarz przed kilku dniami w obozie Châlons niezwy- 
kłemi obsypywał grzecznościami. Do wiadomości familijnych 
dodać także należy pogłoskę, że księżniczka Klotylda jest 
przy na nadziei.

— Hrabia Kisielew, poseł rosyjski, wrócił do Paryża, 
a jenerał Goyon ma na kilka dni za urlopem przybyć do 
Francyi, aby przewodniczyć obradom rady departamentowój 
des Côtes du Nord.

— Cesarza spodziewają się tu dzisiaj wieczorem z po­
wrotem z Plombières.

— Jenerał Klapka, który odjechał do Londynu, oświad­
czał przy każdój sposobności, że jeszcze czas do działania 
dla narodu węgierskiego nie nadszedł, że Węgrzy muszą 
cierpliwie czekać pomyślniejszych okoliczności.

— Z wielkióm zadowoleniem uważano tutaj, że wszy­
stkie niemal dzienniki angielskie oświadczyły się z niemałą 
draźliwością przeciw projektom pana Roebucka radzącego 
rządowi angielskiem ścisły sojusz z Austryą.

— Depesze z Bejrutu donoszą, że organizacya milicyi, 
która ma utrzymać spokojność i porządek w Libanie, już 
ukończona. Jest ona urządzoną na kształt żandarmeryi i 
wynosi 1500 ludzi.

— Korespondent z Monachium do Monitora czyni 
wyrzuty niemieckim liberałom, że tak mało mają sympatyi 
dla ruchu polskiego.

ANGLIA.
Londyn, 23 sierpnia. Stowarzyszenie umiejętności spo­

łecznych (social science) zasiadające bieżącego roku w Du­
blinie, skończyło w połowie b. m. swe ważne posiedzenia. 
Sędziwy lord Brougham, jego prezes, przebiegając w zaga­
jeniu swóm różne gałęzie nauk społecznych i zrobione w 
nich postępy, mówiąc w końcu o polityce, w następnych 
słowach względem Polski dał się słyszeć: „Pomimo nie­
których usterek popełnionych w Rosyi odnośnie do usamo- 
wolnienia włościan, cesarz wszelako zasługuje na najgoręt­
szą życzliwość naszę dla wielkiego jego dzieła, i najwyższe 
uwielbienie jego mądrości i cnoty w całój tój sprawie. Jeżeli 
on jest tedy takim monarchą, zasługującym na wieczną 
wdzięczność u swoich poddanych, miejmyż tę sarnę nadzieję, 
że jego panowanie nad Polską przeznaczone jest do zje­
dnania dla niego równój podzięki. Byłoby z jego strony czy­
nem wspaniałomyślności , czynem wyższym nad wszelką 
grecką, nad wszelką rzymską sławę, wskrzeszenie królestwa 
polskiego, ze słynną konstytucyą z r. 1791, pod berłem 
księcia własnego domu. Chociażby w zasadach rzeczonój 
ustawy upatrywał niejakie niebespieczeństwo, dla tego, że 
one zostają w sprzeczności z zasadami, na jakich się rządzi 
w cesarstwie, chociażby one dla królestwa nawet obostrzone 
zostały, to można śmiało ręczyć za wdzięczność Polaków

dla niego, i że ujrzałby w nich najwierniejszych z wszy­
stkich ludów zostających pod jego berłem. Uczestnictwo 
jakie ja sam (lord Brougham) brałem w sprawie polskiój, we­
spół z innemi przyjaciółmi niepodległości narodowój, nie 
było dzisiejszój daty. Od lat przeszło czterdziestu, ’wraz 
z szanownym i nieodżałowanym przyjacielem moim księciem 
Czartoryskim, który stał na czele polskich patryotów i do- 
radzców, z mężem tym nad którego pośród żyjących nie 
znam innego coby więcój poświęceń zrobił dla swych zasad, 
razem z nim i będąc pobudzany przez niego, starałem się 
już to przez dzienniki (gdyż nie zasiadałem wówczas w par­
lamencie) odzywać się do ziomków moich za Polską, jużto 
do samych sprzymierzonych monarchów przez osobne moje 
pismo: Appeal for Poland; co wszystko, chocicfż nie 
sprowadziło pożądanego skutku, sprawiło przecież to, że 
wyrządzone krzywdy i niedola Polski zostały przedmiotem 
gorących rozpraw, a osobliwie w Anglii, tak, iż w końcu 
zwróciły na nią uwagę mocarstw europejskich na kongresie 
wiedeńskim“. Lord Brougham należy do rzędu najpopu­
larniejszych, najliberalniejszych, najświatlejszych i najznako­
mitszych Nestorów angielskich.

— Times ubolewa nad Austryą, która samochcąc nie­
potrzebnych nabawia się kłopotów. Jednym z nich jest 
ściąganie podatków na Węgrzech za pomocą egzekucyi 
wojskowój. Jest to środek barbarzyński, którego wstydzić 
się powinien rząd cywilizowany. Ciąży on nietylko tych, z 
których wymuszają podatki, ale zmusza wojskowych uczci­
wych i dobrze wychowanych, aby postępowali jak rozbój­
nicy zgłodniali lub awanturnicy bezwstydni. Niechby raczój 
austryacki rząd wziął sobie za wzór postępowanie Anglii. 
Przed dwudziestu lub 30 laty wszystkie kolonie angielskie 
burzyły się, a tu i owdzie jawny był rokosz. Angielski rząd 
złożył butę z serca i dał im wszystko, czego żądano. Podo­
bnie ustąpiono żądaniom klas średnich, a pomimo przepo­
wiedni rychłego upadku państwa i kościoła i wojny wszyst­
kich przeciw wszystkim, drugie już żyje pokolenie, a niema 
się Brytanii ku upadku. Tak tóż Austryą zamiast wojsko- 
wćj mitręgi powinna starać się zjednać sobie ludy nieprzy­
chylne lub nieprzyjazne. Podobne głosy odzywają się w in­
nych dziennikach angielskich.

— Daily News z okoliczności jubilacyi niektórych 
pism wiedeńskich przestrzega Austryaków, aby demonstra- 
cyom w Southamptonie, w których zresztą ministrowie an­
gielscy odmówili udziału, nie przypisywali żadnój donośno- 
ści. Prawda, powiada ten organ ministeryalny, że arcy- 
książę Ferdynand Maksymilian i jego małżonka bardzo do­
bre sprawili wrażenie na publiczności angielskiój, aleć znowu 
powszechnie wiadomo, że każdy burmistrz angielski jest 
zapalonym wielbicielem każdego żyjącego lorda, króla, księ­
cia i arcyksięcia, i demonstracja urządzona przez p. Roe- 
bucka w Southamptonie nie mogła się nieudać, ale od tój 
demcnstracyi do aliansu angielsko austryackiego bardzo 
jeszcze daleko.

AMERYKA,
Nowy Jork, 14 sierpnia. Wojska unii pod jenerałem 

Lyons poniosły klęskę pod Springfield, gdzie straciwszy po­
dług raportów urzędowych 800 zabitych i rannych, cofnęły 
się do Roiła. Jenerał Lyons poległ. Separatyści podobno 
znaczne straty ponieśli. Banki w Nowym Jorku, Bostonie 
i Filadelfii biorą teraz 50 milionów pożyczki zwiąskowój; 
resztę, 120 milionów, przed nowym rokiem.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 28 sierpnia. Nabożeństwo wieczorne odbywa się od kilku 

dni, jak wiadomo, od godziny 8 wieczorem w kościele podominikań- 
skim. Początkowo, kiedy lud nabożny zaczął się zbierać na wspólne 
modlitwy wieczorne, śpiewano pieśni bez udziału kapłanów. Obecnie 
czcigodni kapłani, mianowicie ks. Zenkteller i ks. Pędziński, a może 
i inni, przyobiecali przewodniczyć w modlitwach wieczornych. Jako 
tóż wczoraj szanowni duchowni przybyli na nabożeństwo, a jeden 
z nich przemówił bardzo gorąco, kładąc na to przycisk, iż się cieszyć 
należy, że mieszkańcy katoliccy Poznania, poczuli się do zanoszenia 
wieczorem wspólnych modłów do Pana Zastępów o lepszą przyszłość. 
Wyłuszczył też w mowie swój, jakie pieśni stolica arcybiskupia na 
wieczornóm nabożeństwie śpiewać dozwala. Słyszeliśmy wymienione, 
jeżeli się nie mylimy, pieśni: „Boże coś Polskę,“ „Matko Chrystusowa,“ 
„Witaj Królowa,“ „Suplikacye“ itd.

— Jako mała ale ciekawą próbkę dowcipu niemieckiego zapisać 
warto, ŻeAugsburgerAllg. Zeitung zaprzecza Polsce Lelewela, 
mówiąc, że to był Niemiec na polskiój urodzony ziemi. Daj nam Boże 
najwięcój takich Niemców 1

— Posener Zeitung donosi o zawieszeniu księdza Nowackiego, 
proboszcza z Opatowa w Ostrzeszowskióm, na urzędzie inspektora 
szkolnego. Zawieszenie to wyrzekła podobno rejencya w skutek przy­
słanej sobie przez rzeczonego ks, Nowackiego odpowiedzi, którą Nad- 
wiś.lanin w ten sposób podaje:

„Opotdw, dnia 3Igo lipca 1861.
„Królewska Prześwietna Pruska Rejencyo! Na zalecenie z dnia 

4go lipca r. b. nr. 343 II w miejsce protokółu zdziałanego z nauczy­
cielami parafialnymi, własne moje wyznanie nie do inspektora deka- 
nalnego, ale wprost do prześwietnój rejencyi, z kądźem takowe bez­
pośrednio odebrał, przesyłam:“ (t’o krótkim wstępie tak dalój powie­
dziane:) „Najjaśniejszy monarcha panujący przy objęciu rządów rozpo­
czął uczczeniem czcigodnój pamięci zmarłego poprzednika Fryderyka 
IV. słowy wyjętemi z pisma św. „„kto mnie wyzna przed ludźmi, i ja 
go wyznam przed ojcem moim;““ a czyliż pominąć wolno następne 
wyrazy, „-kto się mnie zawstydzi przed ludźmi, nie jest moim uczniem 
i ja go się zawstydzę przed ojcem moim?““ Ciężkiego świętokradztwa 
dopuściłbym się, gdybym miał zakazywać modlitwy proszącej Pana 
najzamożniejszego o chleb, o odzienie, o spokojny przytułek itd. itd. 
i bić czołem przed martwą statuą Nabehodonozora, oac się modlitwy 
grzeszników 1 Czy to odpowiada prawdziwój wierze i zdrowemu roz­
sądkowi? Nawet niewierny żyd wierzy, że „„peccatores Deus non 
esaudit.““ Nie lepiójże byłoby pójść za radą onego wielce uczonego 
Gamaliela nauczyciela Pawła św. który po okrutnóm osmaganiu Pio­
tra i Jana rózgami, radził synagodze użyć tolerancyi mówiąc: Jeżeli 
ta rzecz jest wymysłem ludzkim, sama przez się upadnie, a jeżeli 
boska niepodobna Bogu się oprzeć 1! Aliści nie masz tego złego coby 
na lepsze nie wyszło! Prawdziwie wyznać muszę, że dotąd byłem ma- 
łowiernym, i na modlitwę tę, czyli pieśń: Boże coś Polskę istotnie 
obojętnym, a nawet cały powiat Ostrzeszowski zimny jak lód. Od 
dziś dnia, skora sama prześwietna królewsko pruska rejencya tyle jej 
mocy przyznaje, że się jój aż lęka i trwoży, jak okrutny Heród przed 
nowonarodzonym Panem Jezusem, starać się będę nietylko jój nabyć 

* (gdyż jej dotąd nie posiadam), ale nadto gorliwie ją rozprzestrzeniać
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1 sam pouczać i wspólnie nie tylko z małemi dziateczkami szkólnemi, 
iecz i z dorosłemi śpiewać obiecuje: byśmy mogli wyżebrać [od ojca 
wspólnego politowania! Prawda, żeśmy syny marnotrawne, ale cayliż 
bracia nasi Prusacy potrafią litościwe serce dobrego ojca przerobić 
lub zmienić, żeby nas całkiem zaniedbał jak niestworzenia swoje! My 
im wyżBzości nie zazdrościm, a zacóż oni mają nas od braterstwa od­
pychać i nieprzebaczać ułomności? „„Odpuść nam nasze winy jako 
j my odpuszczamy naszym winowajcom.““ Ten to sam ojciec niebieski 
powszechny zalecił nam wszystkim takową modlitwę. Gdybym pieśń 
Boże coś Polskę zakazał śpiewać, to oczywiście musiałbym i wiele 
innych od dawien dawna w kościele Bożym używanych, podobnie zaka­
zać np. Kto się w opiekę, boć i tam wyśpiewujem: „„Oczyma uj­
rzysz po'mstę nad grzesznymi!““ Raczy tedy łaskawie pp. kró- 
ewsko pruska rejencya moje wyznanie przyjąć w miejsce protokółu,

mającego byc przezemnie zdziałanym z nauczycielami parafialnymi 
w przeciągu czterech tygodni, któregoby mi bez nadwerężenia sumie­
nia sporządzić było niepodobnćm, gdyż Polakiem jestem! Z uszano­
waniem należnem i powinnem prześwietnej król, pruskiśj rejencyi jak 
zawsze tak teraz zostaję. (podp.) Ks. Nowacki.“

—- Ważne ulepszenie w fortografii.— P. Wo thly w Akwiz­
granie po wielu latach dochodzeń zrobił ważne ulepszenie w fotografii. 
Otrzymuje on odbicia dodatne nie używając ani saletranu srebra, ani 
chlorku złota, ani podsiarczanu sody, słowem żadnych dotychczaso­
wych preparatów fotograficznych, wszystko to zastąpione jest jedną 
prostą kompozycyą chemiczną, czulszą na działanie światła jak sale- 
tran srebra, i za pomocą którój otrzymane odbicia nie potrzebują re­
tuszu. Sposób postępowania jest ten sam co dotąd używany, z tą jednak 
korzyścią, ¡że dwie lub trzy godziny wystarczy dla zupełnego ukoń-

ezenia fotografii. 
V ane, trwałość

jilea
jodz
..»ndni

Odbicia śa bardzo wyraźne, ńajdel katni« 
taś ich ma być tak wielka, że tylko rój

r ------ ’ — »tórym są robione, zniszczone byc mogą m
i owśj kompozycyi chemicznćj, robi się 95 na 100 oszezędioj^f

Dla pogoraelców w Żerkowie.
Dotąd wpłynęło tal. 53 sgr. 15.
Nadesłali: Jks. Lewandowski, proboszcz w Lubaszu w 

P. Franciszek Jagielski w Poznaniu tal 1. — Z cukierni p.K
skiego w Poznaniu Nieznajomy tal. 2.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaj

pocz
tal
D<fła!

(>

Teatr miejski Kellera. [2508J
W czwartek, 29 sierpnia. Przedstawienie gościnne 

pana Hermanna Hendrichsa, król -pruskiego aktora 
nadwornego z Berlina: Gebriider Foster, czyli: Das 
Gluck mit seinen Launen, dramat oryginalny w 5 
aktach A. Taepfera.

Stefana Fostera przedstawi pan H. Hendrichs 
jako gość.

Za duszę śp. Joachima Lelewela, Ty­
tusa hr. Działyńskiego i Adama księcia 
Czartoryskiego odbędzie się w Kunowie 
pod Dolskiem nabożeństwo żałobne d. 
5 września o godzinie 9tój z rana, na 
które obywateli sąsiednich zaprasza 
[2510] X. M. dolski.

czych, o apelacyach, skargach o nieuwa- 
żnienie, reetitucyi i rekursie, o kradzie­
żach drzewa i innych produktów licznych, 
regulamin policyi polowój i inne rozrządze­
nia prawne,' tak jak dzisiaj ważność mają.

Dziełko namienione jest co do dokładno­
ści i dogodności opatrzone w zaświadczenia 
sędziów i rzeczników posiadających język pol­
ski. Zwracając uwagę panów księgarzy na 
owe dziełko życzymy! sobie, ażeby takowe 
przez drukowanie jak najspieszniój rozpo- 
wszechnionóm zostało. [2505]

Znaczną ilość krawat żałobnych i innych
w najiepszój jakości poleca po cenach umiar­
kowanych <j. Adamski.
§[2509] ulica Wrocławska nr 7.

jakości. Zyto: wyp. 1000 cent,, w miejscu 21 
48'/,—49'/,, na sier. i sier.-wrześ. 47%—»/.,! d 
47%—paźd.-list., i list.-grud. 47’/‘ 
na wiosenną odstawę 47% tal. pł. Jęcz miel",

Młodzieniec z stósownóm wykształceniem 
znajdzie miejsce jako uczeń w handlu

BL J. Chrościńskiego
[2451] w Gnieźnie.

25 szefli 34—44 tal. Owiec w miejscu 2#

eiti

Młodzieniec piszący pięknym charakterem, 
będący w stanie pracować w biurze rzeczni­
ka lub w jakim innym, posiadający obydwa 
języki krajowe, poszukuje jak najrychlój po- 

Bliższych wiadomości udzieli

5 tal. nagrody.
Berloki składające się: _______

1) z matowo srebrnego podługowatego mieszczenia. __
medalionu z koroną niezapominajek z jednój komisyoner Scliereck. przy Rynku 55

Dnia 4 września br. wybiera się liczne 
towarzystwo z pielgrzymką do Częstochowy. 
Chcący mieć udział zaopatrzywszy się w pasz­
port, raczą przybyć dnia tego o' godzinie 7 
z rana do Poznania do Tumu, zkąd po ode- 
branóm błogosławieństwie pielgrzymka wyj­
dzie. Bliżsżych szczegółów dowiedzieć się 
można u podpisanych.
Wielżyóska Sewerynowa, Niegolewska Wanda, 

Matecka Apollonia, Libelt fflarya. [2511]
W celu porozumienia się względem po­

słów na sejm w Berlinie zapraszamy wszy­
stkich z powiatu wrzesińskiego, których wa­
żna ta sprawa obchodzi, aby się na dzień 5 
września r. b. do Wrześni do hotelu p. Pa- 
przyckiego na godzinę 11 rano zjechali. 
Leon Trąpczyński. W. Hulewicz. R. Pilaski.
 X. Tułodziecki. [2506]

strony, a z drugiój z literą T., zawierającego 
damski portret;

2) z złotego pierścionka z ametystem w 
oprawie z pereł;

3) z czarno emaliowanego serca z złotą 
gwiazdą, w środku którój brylant się znaj­
dował ;

4) z złotój dewiski z kluczykiem od 
zegarka;

5) z kompasu;
zginęły onegdaj dnia 25 b. m. wieczorem. 
Rzetelny znalazca zechce przedmioty te za 
powyższą nagrodę oddać u pana Th. Sterna, 
przy ul. Wilhelm o wskiój nr. 1. [2500]

-
W budynku pogimnajyalnym przy Fa- i 

rze jest mieszkanie parterowe (120 tal.) 0 
do wynajęcia. [2491] K

Żegluga parowa

L2507]

IPrzybyll do Doznaanla.
Dnia 28 sierpnia.

Bazar: Właściciele dóbr Lutostański z Kr. Polskiego, 
Mieczkowski z Ciborza, panie Biernacka z Huty, 
Morzycka z Kr. Polskiego.

Bnscba Hotel Rzymski: Kupcy Voigt z Hamburga, Bau­
mann z Drezna, Stang z Ludwigsburgu Schneider 
z Wrocławia.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Kaniewski z Lu- 
bowiczek, Czajkowski z Słomczyc, Sempołowski 
z Krerowa, Zaleski, Drzeński, Węsierski z Borze- 
jewic, dzierżawca Genge z Węgierek, nauczyciel 
Różański - ------ ‘
w a, si

Myllusa i
ski z Chociczki, podporucznik Palm z Jankowie, 
pani Szwykowska z Linjanowa, kapitalista hr. Breza 
z Drezna, kupcy Rozenbergjz Kóthen, Frank z Ko­
lonii, Winkopp z Wrocławia, Schierer z Annaber- 
gu, Wolff i Heimaun z z Berlina.

Hotel Berliński. Właściciele dóbr panie Brix z Nie- 
mieczkowa, Buchowska i panna Buchowska z Po- 
marzanek, panna ¡Meissner z Kiekrza, prakt. dr. 
Tabernacki z Wrześni, nauczyciel Roił z Ostrowa,

beczki 12%, na sier., i śier.wrz. T 2 %—»/", 
żąd., wrześ.-paźd. 12% pł., 12%, żąd., paź-l ill0i 

Ilst-'gru(1- 12’/, pł., 13%, ¿Dl 1 
Olśj lniany: w miejscu 11”/,, tal. pł. ok.ipń 
w miejscu 8000% Trall. bez [beczki 21, z be L 
sier.i sier.-wrz. 20%—%, wrze.-paź. 20%-i/„1“, 
21%, żąd., paź.-list. 19%-%,, list-grud., ń 1 tC 
sty.-luty 18%—19%,, kw maj 19%—%—»/,, ił,

Wrocław, 27 sierpnia. ¡‘i 1 
Z miasta tego nie otrzymaliśmy dziś fil« P

wiadomości handlowych.

Szczecin, 27sierpnia. owa 
Na targu: Pszenica: węcpel 68—78. iZvtonś' 

—47, Jęczmień: 32-38. [Owies: 20—24 i : 
42—48 tal. Perki: szf. 24 sgr,, Siano: cent, 4 1 
sgr. Słoma: kopa 5—5’/, tal. »De

Na giełdzie: Pszenica: wmiejscu węcijKSZ» 
—75'/,tal. wedle jakości. Zyto: ceny nie żmii i n 
w miejscu stare 44—45%, nowe46%, na m „„ 44%, wrześ.-paźd. 44%-%, paź.-list. 44'/,pi ^.° 
żąd., na wiosenną odstawę 44%—«/, tal. pł. > 
mień: bez obrotu. Owies: na wrz.-paź, 2)rzec 
pł. Rzep zimowy: w miejscu 89 pł, Rzenm 
mowy: 84%-85 tal pł. Olój rzepiowyii 
scu 12 żąd., na wrze.-paź. 11%,—%—’’/., i, iru, 
12% tal. pł. Olej lniany: bardzo mocno ’sit ™ 
mał w cenie, w miejscu z beczką 12’/, źad inin 
pł., na wrz.-paźd.l 1%„ kw.-maj 11 tal. pł. Okuw 
wyższe ceny, w miejscu bez beczki 20'/,, „ 
wrz. 20%,—’/, pł., wrze.-paź. 19% żąd., pti ™8t 
18%—»/„ na wiosenną odstawę 18% tal. pł » D 

Bydgoszcz, 26 sierpnia. idli, 
Na targu: Pszenica: węcpel 65—75. Zyto: soi ferii 

45 tal. Jarzyny nie przywieziono na targ. Oko i m 
8000% Trallesa 20»/, tal. Perki: szef 13 sgr ’

IWH

Zgromadzenie powiatowe Towarzystwa kupiec Gótz z Gniezna,
ku wspieraniu urzędników gospodarczych foZCZCCMCWl d Ullflfl, Hotel dn Hord: Wł. 'dóbr ¡Lewandowski z Miło-
W- Ks. Poznańskiego odbędzie się w Krobi bezpośrednio od miasta do miasta MuŁlri z PeterebSksildz^aSwskpiBa-

GENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dni» lwi 
28 sierpni! IÍ 

ek

dnia 1 września r. b. o godzinie 3% po po 
łudniu w oberży pana Neymana, na które 
wszystkich członków powiatu krobskiego za­
prasza Dyrekcya Powiatowa. [2504]

Doniesienie!
Pan Ziółkowski translator król, sądu pow. 

w Bydgoszczy ułożył dziełko w języku pol­
skim które nazwał: Poradnikiem w wszelkich 
interesach; sądowych, obejmujące wyciągi z 
powszechnego prawa krajowego/ powszechnój

bezpośrednio od miasta do miasta
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy

bimostu.
Hotel Eichbornä: Rabin dr. Joel z Krotoszyna, pani 

Thom z Wrocławia, pani Cohn z Witkowa.
Eichener Born: kupcy Landsberg z Ożorkowa, Körpel 

z Szamotuł.
Pod trzema liliami: Kupiec Knoll z Grodziska- 
Hotel Kruga: Młynarze Well-e i Langner z Szmigla. 
Pod barankiem: Ekonom Reicher z Kargowy, leśni­

czy Hentschel z Cugkleibe, obvwatel Schölzke z 
Linderode.

za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin. Odchodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy wponiedzia-

ordynacyi sądowój, hipotecznój, ordynacyą łek wieczorem. Przewóz wyłącznie iadła
wekslową, ustawy względem zbierania ściełki 
i słańska, zaprowadzenia, krótszych terminów 
przedawnienia, względem polowania, o pra­
wnych skutkach bezżennego obcowania o 
zaprowadzeniu ustnego i jawnego postę­
powania z przysięgłymi w sprawach śled-

kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie' 2>/„ 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado­
mości udzielą

[1037]
Proschwitzky i Hofrichter

w Szczecinie.

WifiwSomoścł handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 28 sierpnia.
Zyto: po lepszych cenach, wyp. 50 węcpli, na 

v,e? 41%sie[- wrz- paź.-list. 40%-%,
list.-gr. 40%. na wiosenną odstawę 41%tal. pł. 0- 
kowita: wyp. 12,000 kwart, z beczką 8000% Trał, 
na wrześ. 19%,,»paź. 18%, list. 18, list.-gr. 17%, 
list.-gr;, gr.-sty.-luty. 17»/,, kw.-maj 18%, tal. pł. 

Berlin, 27 sierpnia.
25 szefli 64—80 tal. wedle

Pszenicy pięknój, szfl. 16 grn.
, średniój „ 
w ordynar. „

Zyta ciężkiego „
» lżejszego „

Jęczmienia dużego „ 
a małego,

Owsa . „
Grochu do gotow. „ 

a . na paszę a
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego w 
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki ..."
Kartofli . . . _

od
îïh>4acl

20/—I ifthci 
10 -'|sp

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 27 sierpnia.

Papiery praskie. j

Pożycz, dobrow...........
-*■ rząd...........

1859--------
— 1856.......
— 1858........
— prem.1855........

Obhgi długu skarb-
— Marchii...........

Listy zast. March...
— Prus Wsch....

c/Á.
‘ł-dano.

pía-
cono.

Pomor,...

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie.............
gwar. B............
Prus Zach____

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZch.!
— Nadreńskie......
— Saskie...............
— Szląskie»..........

Papiery sagranicsse. 
Anstr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fi.... 

Rosy. 5 poty. Stiegl...
— 6 poży. StiegU

4%
4%

5
4%

4
!’/•
3%
3%
3%
3%
4-

4
3%
4

3%
3%
7’

4
4
4

125%

102%
102%
407%
103
99%

Rosy, poży, angie). 
'ligi rPolsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lnjdory.......................
Złota funt, cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesdi..

0//o dano.
pia-
cono.

5 — 100
4 — 93%
5 — 23%

—— — —.
4 — 84%
4 93 —

__ 113%
— 109%

— — 461
— — 29 21
— 99%

! —
— — 99%
— — 73

65%
4%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komm,. 
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito..............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred___
Magd, bank priw.........
Pomor. bank rycer....
Pozn. bank prow......
Prnsk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank..

89%
87%
«3/í 
87 
87 
90%

100 
102%
97%!l Akcye kolei żelaznych.
95 %1 Berliń.-Anhalt.............

86%
97%
99’/,
99%
97 
98%
98 %
“"“i
99

Berliń.-Hamb.. 
Berl.-Poczd. -Magd..
Berl.-Szczeciń..........
Wrocł.-Freib............

- najnow............
Brzeg-Niskie....... «...
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot..........

Dolno-Szl.-March.„. 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot........
Półn. Fryd.-Wilh....,
Górno-Szl. A. i C......
- Lit. B...............

Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
5
4

3%
»’/.
4

3’/,

Í45

134
115

117
112

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......

5 Minerwy Szląskiój......
| Concordia......................
I Magd, assek. ogn........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.
•1.-.Berl.-Anhalt....

78%

112

88

Berl.-Hamb....................
— II. Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.................

Lit. D............
Beri.-Szczeciń..............

— IL Em............
Koźlo-Bogumin.............
- HI. Em..............

424% I BoIno-SzL-Marcb......
konwen..............
- HI. ser......
— IV. ser......

97

44%

1 %l d“<>- I Po­
cono.

4 117
4 80%
4 95
4 — 85%
4 72 —
4 94 —
4 90
4 — 67%
4 83% -
4 78
4 90

4% — 132
4 84%

5 64%
5 — 20%
4 107
4 498 -,

4 99 —
4% 10i%
4% — —
4% — —
4 — 96%

4% — 101%
4% — 101
4% — — I
4 92%
4 84’/, —

4% — —
4 96’/, A
4 96% — y
4
5 101% 

st buchs
~ S

*7“
Górn.-Szl. Lit. A.... 

— Lit. B.........
— Lit D........... .
— Lit, E..........
- Ut F............

Starog.-Pozn.............
— II. Em...........

%
41T
3%
4

3%

7
4%

. garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białśj .
Siana, cent.........................
Słomy, ..................................
Oleju cent...........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 27 sierpnia

dnia 28

Za­dano.

92%

99’/,

100
Kurs giełdy v Wrocławiu

dnia 27 sierpnia.
Papiery i pieniądze.

Polskie bil. bank..

nowe..................
— nowe.,...............
— Listy Rent........

— nowe Lit A....
— nowe.„...............

Lit B...a.
— Lit.C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

— now. Emis....
— Oblig. skarb..

pożycz, naród.

- tow. aggęk. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

<%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

95%

85%

73%

97",
95%

92’
99",

100

99%,

2------

19J20

pía-
cono.

101%

85

82%

109%

102

84%

58%

84",
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